
Rok V. Wilno, dn. 25 kwietnia 1931 r. Nr. 8.

WIADOMOŚCI
ARCHIDIECEZJALNE WILEŃSKIE

(ni muMiiy:
Rocznie . . 15 zl 
P ó łro czn ie . 8 zł
Nr. pojedyń. 80 gr

D W U T Y G O D N I K  K A P Ł A Ń S K I .

R E D A K C J A  I A D M I N I S T R A C J A :
Wilno, zau łek  B ernardyńsk i 6, m. 1.

Konto P. K. O. Nr. 80.833

Cena ogłoszeń:
Cała strona 48 zl 
P ół s tro n y . 24 zl 
‘/ł strony . 12 zl 
x/s strony . 8 zl

Agnoscite quod a g i t i s : imitamini ąuocl tractatis. Pont. Rom .

D Z I A Ł  U R Z Ę D O W Y .
Zarządzenia Stolicy 

Apostolskiej.
List Apostolski Ojca św. do B isku­
pa Padwy, J. E. Ks. Eljasza Daila 
Costa, z powodu siedmsetlecia 
śmierci i kanonizacji św.Antoniego 
Padewskiego, z d. 1 marca 1931 r.

(Obszerne streszczenie).
Zapowiedziany obchód siedm set­

lecia śmierci i kanonizacji św. An­
toniego P ad ew sk iego  nie mało się 
przyczyni „do podniesienia poboż­
ności i zbawienia dusz“. Zorganizo­
wanie obchodu ujęły w  sw e  ręce  
dwa Komitety: do uroczystości k o ś­
cielnych i świeckich. Nadto Biskup  
Padew ski,  J.E. Ks. Eljasz Dalia Costa, 
sk ierował pismo do Episkopatu ca­
łego  świata katolick iego o wzięcie  
udziału w obchodzie uroczystości  
św. Antoniego.

Z wielk iem  zadowoleniem Ojciec 
św. przyjął do wiadomości, że w P or-  
tugalji, kraju rodzinnym św. A nto­
niego, zapowiadają się również uro­
czyste obchody a k om ite ty  obchodo­
w e portugalski i padew ski nawiąza­
ły  pomiędzy sobą śc isły  kontakt.

Należy się przeto spodziewać, że

św. Antoni, „wspólnemi i usilnemi  
prośbami w ezw any na pomoc, ożywi  
w duszach wiarę i miłość a swoich  
naśladowców podniesie  od przemi­
jających spraw tego życia do zami­
łowania n iebieskich  i wiecznych". 
Należy też oczekiwać, że z tych uro­
czystości spłyną liczne dobrodziej­
stwa nietylko na pojedyńcze osoby,  
lecz i na całą  społeczność ludzką. 
Jak bowiem  św. Antoni „burzliwe  
czasy swoje, skażone p ow szechn ie  
zepsuciem obyczajów, rozjaśnił mą­
drością chrześcijańską i niejako  
przejął wdziękiem  swej cnoty, tak 
należy się spodziewać, iż przez te 
św ięte  obchody w skrzeszony w u- 
mysłaeh i sercach wielu, nasz wiek,  
częstokroć zapominający o Bogu  
i wieczności, szarpany gorączką  
rozkoszy  zm ysłow ych, niepomiernie  
żądny w yn iesien ia  ludzkiego, swoim  
przykładem pobudzi i zachęci do 
w yższych  i szlachetniejszych rzeczy,  
dla których jesteśm y zrodzeni i przy­
sposobieni",

Do tego zaś trzeba nietylko ze w ­
nętrznych obchodów, lecz przede-  
w szystkiem  rozważania i naśladowa­
nia cnót Cudotwórcy Padewskiego.

Wiadomo, że św. Antoni ma bar­
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dzo wielu  czcicieli. Wielu jednak do 
niego się  ucieka, t'„aby odeń uprosić  
dobrodziejstwa doczesne, bardzo 
często  podziwu godne i zgoła  cu­
downe", nieraz nie mając najprost­
szego  pojęcia o jego świętości  
i czynach i nic w nim więcej nie 
widząc, prócz Cudotwórcy.

Mając to na względzie , Ojciec św. 
postanow ił w swym Liście A postol­
skim naszkicować w g łów nych  za­
rysach obraz cnót bw iętego  i jego  
duchow ą postać, aby to, co będzie  
podane treściwie, w czasie  uroczy­
stości zosta ło  obszerniej omówionem  
i podanem wszystkim  ku naślado­
waniu.

W edług zdania Leona XIII, św. 
Antoni należy do najsławniejszych  
m ężów P ortugalj i1). Syn szlachet­
nych rodziców i dziedzic obszer­
nych majętności, „w kw iecie  wieku, 
z w ese lem  i wspaniałom yśln ie od­
rzuca od s ieb ie, jako ciężar trudny  
do dźwigania i tamujący drogę do 
nieba, w szystk ie  swoje włości"  
i wstępuje do u bogiego  klasztoru
oo. Augustjanów; szukając jednak  
w yższej doskonałości, opuszcza ten  
klasztor i udaje się  do now o powsta­
łego  zakonu św. Franciszka Sera­
fickiego.

Dążąc do doskonałości pod k aż­
dym względem , zajaśniał św. Antoni 
przedew szystk iem  w w ysokim  stop­
niu cnotą czystości, „którą, żyjąc  
po anielsku, stał s ię  przedmiotem  
podziwu dla wszystkich". Osiągnął  
zaś ten stopień czystości przez usilną  
pracę i nieustanną walkę ze  zm y­
słow ością , która po upadku pierw ­
szych rodziców równą jest u w szyst­
kich ludzi. Walka ta została  nagro­
dzona n ietylko zw ycięstw em  i za­
pew nien iem  nagrody wiekuistej, lecz  
jeszcze za życia n iew ym ow nem  
szczęściem  widzenia Dzieciątka Je-

!) List do Kard. p a t r ja rc h y  Lizbony 
d. 2 maja 1895 r.

zus i czułą Jego pieszczotą, jak to 
zw ykli przedstawiać malarze św. 
Antoniego na obrazach.

Doskonałą  czystość  i w ysoki  
stopień św iętośc i  św. Antoni zdobył  
pokorą chrześcijańską, która jest 
podstawą w szystk ich  cnót. Pokora 
ta nie pochodziła z m ałoduszności  
i s łabości charakteru, jak czasem  
sądzą światowcy, bo tam, gdzie  
trzeba było, św. Antoni z łoży ł do­
w ody m ocy ducha i energji, z czego  
widać, że pokora chrześcijańska  
nie odbiera poczucia godności o so ­
bistej ani potrzebnej energji, a na­
wet je potęguje.

Stróżami czystości św. A ntoniego  
były: doskonałe w yrzeczenie się  
dóbr i w ygód  ziemskich, zapomnie­
nie o sobie, surowe umartwienia  
i ustawiczna modlitwa, a zw łaszcza  
ta ostatnia. W iedział św. Antoni, że  
„jak ziemia, pozbawiona światła  
i ciepła s łonecznego, n iezdatną się  
staje do uprawy i jałową, tak i du­
sza ludzka, jeżeli jej nie ośw ieca  
i n ie  ożyw ia  łaska Boża, wyproszona  
modłami, nie oprze się nieporządnym  
poruszeniom zm ysłow ości,  nie po­
trafi p ie lęgnow ać wiary i miłości,  
ani s ię  w zniesie  na one w yżyn y  
szlachetnych dążeń i celów".

Chociaż nie u staw ał w modłach  
przez całe życ ie ,  to jednak gdy po­
czuł, że s ię  zbliża śmierć, zapragnął 
„całkowitego odsunięcia się  od oto­
czenia ludzkiego i rzeczy zn iko­
mych, by pozostawać w ścisłem  
obcowaniu z Bogiem  i tem się  tylko  
cieszyć". Stąd to powstało pragnie­
nie — zam ieszkać w ciasnej celce,  
um ieszczonej na drzewie, na kształt  
gniazda ptasiego, i tam Święty  
spędził ostatnie dni sw eg o  życia  
w nieprzerwanej kontemplacji.

Osobiste uśw ięcen ie  nie w y czer­
puje ca łeg o  życia św. Antoniego.  
Wiemy, jakim ogniem  apostolskiej  
gorliwości p łonął przez całe życie;

I podstaw ą jednak tej gorliw ości było
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„w ew nętrzne udoskonalenie duszy", 
z którego p łyn ęła  owa moc ducha 
aposto lsk iego .

W idząc pierwszych m ęczenników  
z rodziny Franciszkańskiej, po leg­
łych  w  Maurytanji, zapragnął tru­
dów apostolskich i palmy m ęczeń­
skiej; gdy się jednak, za zezw o le­
niem swoich przełożonych, udał do 
Afryki, zapadł ciężko na zdrowiu  
i musiał w krótce powracać do swej 
ojczyzny. Atoli przeciwne wiatry  
zan iosły  statek do brzegów  Italji; 
tam w yląd ow ał Św ięty  i znalazł 
teren dla swej pracy. Praca nad  
nawracaniem grzeszników i h ere­
tyków, jak A lb igensi i Katarowie, 
pochłonęła  go całkow icie  i by ła  tak  
owocną, że nazwano go „młotem  
heretyków". O gnista jego wym ow a  
surow ą i karcącą była w stosunku  
do przewrotnych heretyków, ła g o d ­
ną zaś i ojcowską dla zbłąkanych  
ow iec i b iednych grzeszników.

W kaznodziejstwie swem  św. A n­
toni nie gon ił  za poklaskiem i uzna­
niem, nie dążył, aby zasłynąć eru­
dycją, lecz szukał jedynie k rzew ie­
nia prawdziwej nauki chrześcijań­
skiej. To też skutek jego pracy 
kaznodziejskiej ujawnił s ię  w licz­
nych nawróceniach grzeszników  
i błądzących.

Chociaż św. Antoni nie szukał  
rozgłosu, to jednak jego prawdziwie  
apostolska w ym ow a ściągała doń 
tłumy słuchaczy; porzucano war­
sztaty, zajęcia, urzędy, by iść na 
nauki. Bóg słow a jego potwierdzał  
licznemi cudami; to też wym ow a  
jego nawracała nietylko błądzących  
chrześcijan, lecz i niewiernych, jak 
żydzi i poganie.

Gdy więc w roku b ieżącym  ob­
chodzone są uroczystości św. A nto­
niego, należy dążyć do tego , aby  
życie  jego stało się  wzorem życia 
dla wszystkich . „Niech się nauczą 
m łodzieńcy, zw łaszcza  ci, którzy się  
znajdują w szeregach Akcji Kato­

lickiej, unikania ponęt tego  świata  
a podnoszenia  sw ego  czystego i po­
bożnego ducha do rzeczy sz la ch et­
niejszych. Niech się  uczą od niego  
misjonarze m ocy ducha w przeci­
wieństwach, a pokory w powodzeniu  
i nieustannej gorliw ości aposto l­
skiej. Niech kaznodzieje uczą się od 
niego  czerpać mądrość z Pisma  
Św iętego  i zgodnie z przykazaniami 
i wzorami Chrystusowemi, przyspo­
sabiać ducha sw ego  do w ielkiego  
dzieła kaznodziejstwa". Przede-  
w szystk iem  zaś Ojciec św. pragnie, 
aby się na św. Antonim w zorow ały  
dusze zakonne, a na pierwszem  
miejscu w szyscy  cz łonkow ie rodzi­
ny Franciszkańskiej.

Kończąc swój List, Ojciec św. 
składa życzenia, aby prace w zgro­
madzeniach misyjnych i sp o łecz­
nych, jak również na kongresie  
eucharystycznym, urządzanym z ra­
cji jubileuszu, w ydały  jak najpom yśl­
niejsze skutki. Pragnie nadto Ojciec 
św., aby treść tego Listu doszła do 
w iadom ości w szystk ich  wiernych  
i aby myśli w  nim zawarte znalazły  
pow szechne zastosowanie, i udziela  
błogosław ieństw a A posto lsk iego  Bi­
skupowi Padwy, jego  diecezji, p ie l­
grzymom, w szystk im  Franciszka­
nom, a przedw szystk iem  stróżom  
relikwij św. Antoniego w Padwie.

(A cta Ap. S ed is, t. 23, str. 71).

Odpusty dia wiernych obrządku 
bizantyńsko-słow iańskiego za od­

mawianie Różańca.

Zastosowanie odpustów R óżań­
cowych, udzielone dn. 29 kwietnia  
1930 r. w iernym obrz. ruskiego,  
zostało rozszerzone również na ob­
rządek bizantyńsko - słowiański D e­
kretem św. Penitencjarji A posto l­
skiej z dn. 31 stycznia  1931 r.

{A cta  Ap. Sedis, t. 23, str. 88).
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Zarządzenia 
Władzy Archidiecezjalnej.

W sprawie Księży z obcych die- 
cezyj.

KURJA M E T R O PO LITA L N A  WILEŃSKA
W i l n o .  d n .  15. IV. 1931 r. Ns 1561.

Zgodnie z pismem J. E. Księdza 
A rcybiskupa-M etropolity  Mohylow- 
sk iego  z dn. 13 kwietnia 1931 r. 
Nr. 5834, Kurja wyjaśnia, iż ks. 
Antoni Matwiejczyk i ks. Witold 
Szyksznel, pracujący w archidiecezji 
wileńskiej i zapisani w katalogu  
k sięży  na rok 1931, należą do archi­
diecezji mohylowskiej, nie zaś 
ryskiej, wzgl. kamienieckiej (Por. 
Całalogus pro an. 1931, str. 158).

X. J. Ostrejko
w/z Kancl.  Kurji.

Nowe rozgraniczenie parafij llja 
i Kraśne dekanatu w ilejskiego.

R O M U A L D U S  J A Ł B R Z Y K O W S K I
Dei e t S a n c ta e  S ed is  A p o sto licae  g ra tia

ARCHIEPISCOPUS-M ETROPOLITA V ILNENSIS 
S. Th. M.

In perpetuam rei memoriam.
Gregis Nobis commissi saluti 

instantes e iusąue animarum malis 
mederi cupientes, attenta locorum  
conditione, auditis, ąuorum interest, 
loca Sieliszcze, Pietraszewo, Irenowo  
et Siedzica, hucusąue pertiuentia  
ad parochiam in llja, cum suis incolis  
et familiis a praedicta parochia  
auctoritate Nostra ordinaria, ad tra- 
mitem Codicis J. C. (c. 1427), sepa-  
ramus et ad ecclesiam  parochialem  
in Kraśne decanatus W ilejscensis  
adscripta e sse  declaramus et sta- 
tuimus.

In ąuorum etc.
Datum ex  aedibus Curiae 
Metropolitanae Vilnensis.

Vilno, die 23 mensie IV. a. 1931. N. 1679.
(L. s.) f  Romualdus

Archieppus-M etrop.
A. Sawicki 

Ouriae. Canceil.

Wyznaczenie urzędników 
synodalnych.

R O M U A L D U S  J A f c B R Z Y K O W S K l
Dei m ise ra tio n e  e t S. S ed is  A p o sto lic ae  g ra tia  

ARCH1EPISCOPUS M ETROPOLITANUS VILNEIŚSIS 
S. Th. M.

Nostram Synodum  Archidioece-  
sanam, iuxta Litteras Indictionis,  
die 7 Februarii 1931 a. editas, Dei 
favente gratia, celebraturi, ut omnia  
ad tramites SS. Canonum in ea di- 
sponantur ac peragantur, statuimus,  
praeter Ill-mum ac R-m D-num Le­
onem Żebrowski, Promotorem Synodi  
Litteris die 5 Febr. 1929 datis no- 
minatum, Perillusteres ac Reveren-  
dos Ecclesiasticos inferius nomi- 
nandos, de ąuorum fidelitate, pro- 
bitate, prudentia, scientia et expe-  
rientia certa habemus testimonia, te- 
nore praesentium facimus, constitui-  
mus et deputamus, prout seąuuntur.

Cancellarium seu  Secretarium  
Synodalem  RD. D-rem Joannem  
Ellert.

Iudices ąuerelarum et excusa-  
tionum ILL-mos ac R-mos D-nos  
Canonicos Lucianum Chalecki et 
Adam um  Sawicki.

Procuratores Cleri urbani et fo- 
ranei Ill-mos ac R-mos D-nos Ca­
nonicos Carolum Lubianiec et Ale- 
xandrum  Chodyko.

Praefectos disciplinae Cleri Ill- 
mos ac R-mos D-nos Canonicos 
Stanislaum Maciejewicz et Clemen- 
tam Malukiewicz.

Notarios RRDD. Christophorum  
Czybir, Stanislaum Tracewski, Vla- 
dislaum Kisiel et D-rem Antonium  
Lewosz.

Magistros Caeremoniarum Ill- 
mum ac R-mum D-num Canonicum  
Antonium  Cichoński et RD. Joannem  
Ostreyko.

Magistros chori RRDD. D-rem 
Valentinum Urmanowicz et Fran- 
ciscum Bielawski.

Scrutatores ARRDD. Antonium  
B okszczan in  et Josephum  Sawicki.
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Praefectum domicilii Ill-mum ac 
R-mum D-num Praelatum Joannem  
U szy lło  et vice-praefectum RD. Jo­
annem K rassow sk i.

Dantes et concedentes  ipsis po- 
testatem et mandatuin ea omnia  
exercendi, quae ad unumquodque  
ex praedictis synodalibus officiis  
noscuntur pertinere, eosdem enixe  
hortamur, ut quae demandati sibi 
propria sunt officii, unusquisque  
recte ac rite perficere et adimplere 
satagat.

Mandamus insuper omnibus, ad 
quos pertinet, aut quomodolibet  
spectare potest, ut a Nobis electos  
ad praefinita officia synodalia Viros, 
uti tales agnoscant, recipiant et re- 
vereantur ipsorum que mandata fa- 
ciant.

D ab an tu r  in c iv i ta te  Vilno die 23 aprilis 
1931 a. N. 1710/31.

(L. s.)
f  R om ualdus

A rchiep iscopus M etropoli tanus .

Przesunięcia personalne.

Na mocy zarządzenia  JE. Księdza Arcy- 
b iskupa-M etrop o li ty  w sk ładz ie  osobistym  
D uchow ieństw a  zaszły nas tęp u jące  zm iany1

Ks. kan .  Bolesław  S persk i  M. T.,  prob. 
F a ry  grodzieńskie j i dz iekan grodzieński,  na  
r e k to ra  kość. św. B artłom ie ja  w Wilnie, 
dn. 13. IV. 1931 r. Nr. 1511.

Ks. S zam belan  Ignacy O lszańsk i M. T., 
r e k to r  kość. św. Bartłom ieja  w Wilnie, na  
prob. F a ry  grodzieńskie j i d z iekana  gro­
dzieńskiego, dn. 13. IV. 1931 r. NN. 1515 
i 1516.

Ks. W in cen ty  Miszkinis (iuuior), prob. 
w W asiewiczack, n a  prob. do Łyngm ian, dn. 
15. IV. 1931 r. Nr. 1555.

Ks. B a ltazar  Budrecki,  prob. w Piela- 
sie, na prob. do Wasiewicz, dn. 15.IV. 1931 r. 
Nr. 1556.

Ks. J a n  T u tinas ,  wik. w Ejszyszkach, 
na  prob. do Pielasy, dn. 15. IV. 1931 r. 
Nr. 1557.

Ks. N ikodem Dziadul, prob. w  Skrun-

dziach, n a  prob. do Łopienicy Wielkiej 
dn. 20. IV. 1931 r. Nr. 1643.

Ks. Ju l jan  Kołłb  - Sielecki,  w ik a ry  w 
W orniauach ,  na  prob. do Skruńdź, dn. 20. 
IV. 1921 r. Nr. 1644.

Ks. W ojciech Jaw n aszan ,  prob. w. W. 
Łopienicy, n a  wik. do Porozowa, dn. 20.1V. 
1931 r. Nr. 1645.

Ks. S te fan  Kiwiński, w ika ry  przy Farze 
grodzieńskiej, n a  w ikarego  do Ejszyszek, 
25. IV. 31. N 1717.

Ks. E dw ard  Kaczyński,  prob. w Wisz- 
niewie k/Świra,  na prob. do W ęsławinięt ,  
25. IV. 31. N 1718.

Ks. W ładys ław  B iernacki,  prob. w Ro- 
hożnicy, na  prob. do Międzyrzecza, 25.IV.31. 
N 1719.

Ks. Hilary Daniłłowicz, prob. w Lacku, 
na  prob. do Czarnej Wsi, 25. IV. 31. N 1720.

Ks. kan .  Józef  Szkop, prob. w  Czarnej 
Wsi, na  prob. do Lacka, 25. iV. 31. N 1721.

Ks. Michał Wieliczko, prob. w Węsła- 
w iniętach , na  prob. do Żydomli,  25. IV. 31. 
N 2722.

K3. Józef Chomski, p re fek t  w  Świrze, 
na  prob. do W iszuiew a k/Świra ,  25. IV. 31. 
N 1723.

Ks. Feliks  K aczm arek , prob. w P o s t a ­
w ach, n a  prob. do Duniłowicz, 25. IV. 31. 
N 1725.

Ks. Kazimierz Doroszkiewicz, prob. 
w  Żydomli, na  prob. do Dołhinowa, 25. IV. 31. 
N 1725.

Ks. W ładys ław  Nowicki,  prob. w Dzier- 
kowszczyżnie, na  prob. do Ilji, 25. IV. 31. 
N 1726.

Ks. J a n  Krawel, rek to r  kośc. w  Zalesiu 
Dzisn., na  prob. do Dzierkowszczyzny, 25.1V. 
31. N 1727.

Ks. K lemens Liksza, prob. w Ilji, na 
prob. do Bystrzycy, 25. IV. 31. N 1728.

Ks. Ju l ja n  Jan k o w sk i ,  prob. w Między­
rzeczu, n a  prob. do Postaw , 25. IV. 31. N 1729.

Ks. S tan is ław  Możejko, prob. w Duni- 
łowiczach, na  w ła sn ą  prośbę  zwolniony 
zosta ł  z p robos tw a  i archidiecezji,  17. IV. 31. 
N 1506.

Ks. A. S a w ick i 
K a n c l .  K urji .
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D Z I A Ł  N I E U R Z Ę D O W Y .

Pierwszy Kongres Eucharystyczny w Wilnie dn. 8—10 maja 1931 r.

Z okazji czterdziestolecia Encykliki 
„Rerum novarum“.

Ostatnia ćwierć ub. wieku i po­
czątek b ieżącego  stanowią w dzie­
jach Kościoła epokę przełom ową,  
opromienioną szeroką i owocną dzia­
ła lnością  Leona XIII. W spaniała, du­
chowo tytaniczna postać W ielk iego  
Papieża, stojąc na rubieży dwóch  
wieków, rzuca potężne św iatło  n ie ­
tylko na swoją w spółczesność, lecz  
i w dal przyszłości. Z tego  w zględu  
interesuje ona zarówno katolików,  
jak i ludzi, stojących poza K ościo­
łem. Nas, kapłanów, ta promienna  
postać porywa i z nieprzepartą siłą  
pociąga ku sobie, jak morska latar­
nia musi przyciągać wzrok kapitana, 
prow adzącego przez wzburzone m o­
rze okręt, ładow ny drogiemi skar­
bami.

Biografowie Leona XIII podają, 
że pod względem  fizycznym  był to 
mąż postawy wysokiej, szczupły  
o żyw ych  pałających oczach. Serce  
miał ojcowskie, a um ysł genjalny. 
Cała pow ierzchow ność jego, ujmu­
jąca, szlachetna a żywa, zdradzała 
charakter, acz nieugięty , to jednak  
impulsywny. Jakoż Joachim Pecci 
z natury posiadał płom ienny tem pe­
rament południowca. Jako g łow a  
Kościoła i polityk, odznaczał się  
natomiast iście ojcowską łagodno­
ścią i umiarkowaniem, wypływają-  
cem z g łębokiej mądrości, n iezrów­
nanej dobroci i w ielk iego  dośw iad­
czenia. Tym, w łaśnie , przymiotom  
historja przypisuje w szystk ie  zw y ­
cięstwa, jakie Leon XIII odniósł  
w czasie  sw ego  d ługiego ponty­
fikatu nad groźnymi i licznymi wro­
gami Kościoła.

Działalność Leona XIII rozwijała  
s ię  g łów nie  na polu religijno-spo-

! łecznem  i politycznem. W obu n ie­
zmiernie rozległych, ważnych i m o­
cno atakowanych dziedzinach ge-  
njusz w iekopom nego P ap ieża  potra­
fił osiągnąć zdumiewające rezultaty, 
a jego liczne i g łęboko przemyślane  
encykliki zdobyły  mu wielką i za ­
służoną sławę.

Do liczby encyklik  najbardziej 
aktualnych i ciągle „nowych" n ie­
wątpliwie należy encyklika „Rerum 
novarum“, całkowicie pośw ięcona  
kwestji robotniczej.

Socjologowie katoliccy od p ierw ­
szej chwili ukazania się encykliki 
zwrócili na nią baczną uwagę, dzię­
ki temu mamy o niej już obszerną  
literaturę w e w szystk ich  europej­
skich językach. Ostatnio i p o l­
ska literatura w tej sprawie została  
w zbogacona cenną książką, nap isa ­
ną przez ks. J. P iwowarczyka pod 
tytułem  „E ncyklika Leona X I I I  R e­
rum  n ovaru m “, którą Sz. Autor opa­
trzył przejrzystym w stępem  i ob­
szernym, o w ysokich  wartościach  
naukowych, komentarzem. Krytyka  
oceniła  tę pracę, jaka chlubnie w y ­
różniającą się, i dlatego jest ona  
ze w szechm iar godną poznania.

W artykule n iniejszym  bynaj­
mniej nie mam zamiaru zgłębiać  
treść, ideologję lub znaczenie spo­
łeczne papiesk iego  pisma, gdyż tego  
rodzaju praca, jak wskazałem , zo­
stała już dawno wykonana przez 
wytrawnych specjalistów. Natomiast 
chciałbym spojrzeć „na robotniczą  
ewangelję" z punktu widzenia ściśle  
duszpasterskiego, co jak mniemam, 
zbytecznem może nie będzie i da 
wyraz myślom, jeżeli mniej trafnym, 
to jednak będącym na czasie.

Naczelne zadanie duszpasterskie  
zostało  wskazane przez Chrystusa  
Pana apostołom  w prostych, lecz
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zdecydow anie  mocnych słowach:  
„Euntes docete om nes gen tes  . . . 
seroare om nia, quaecum que m andaoi 
vob is“. *) Pod kątem spełniania  tego  
św iętego  nakazu zazwyczaj patrzy­
my na nasze posługiw anie  w w in ­
nicy Pańskiej i dobrze czynimy,  
gdyż z tem ściśle  s ię  łączy w y p e ł­
nienie przez nas najszczytniejszego  
obow iązku n aszego  urzędu dusz­
pasterskiego.

Nic też s łuszniejszego nie moż­
na żądać nadto, żeby  duszpasterze  
i na encyklikę robotniczą Leona XIII 
spojrzeli przez tenże pryzmat. Tem- 
bardziej wydaje się to koniecznem,  
iż rozpoczynamy na swoich terenach  
parafjalnych Akcję Katolicką, która 
do najpilniejszych sw ych zadań za­
licza między innemi i sprawiedliwe  
rozwiązanie sprawy społecznej, do­
statecznie u nas dojrzałej i pięknej.

Tym czasem  40 lat mija, jak świat  
czyta, wertuje i komentuje wspaniały  
dokument, a nasze ambony o nim 
milczą, jakby prawdy zawarte w en­
cyklice b y ły  dla naszego  ludu zbęd­
ne lub o b ojętn e .2) Skąd pochodzi  
takie dziwne ustosunkow anie się  
kaznodziejów do jednej z najwięcej  
aktualnych encyklik? Sądzę, że po­
mimo m ego zastrzeżenia, pytanie  
to można uogólnić i dlatego nie 
śmiem odpowiadać na nie, gdyż na­
leżąc do generacji młodych kapła­
nów, chciałbym raczej z najw iększą  
czcią wysłuchać wynurzeń na ten 
temat Czcigodnych W eteranów w  
duszpasterstwie, majacych za sobą  
„ciężar i upalenie dnia" oraz s ę ­
dziwe doświadczenie. Natomiast nie  
m ogę nie przytoczyć zdania jednego  
z kapłanów, który w rozmowie ze 
mną utrzymywał, iż m iędzy przy­
czynam i, wywołującem i omawiane  
zjawisko, można dostrzec i nasze

’) Mat. 18, 19—20.
2) Słowa te  są  p rzedew szystk iem  w ła s ­

ną  moją spowiedzią, więc nikogo nie p o ­
w inny  razić. j

może n iedostasecznie  żyw e i g łę ­
bokie za interesow anie się tak samą  
encykliką, jak i sprawami w niej 
rozstrzyganemi.

Jeżeli przytoczona opinja bodaj 
częśc iow o jest s łuszna, to musimy  
przyznać, że na polu walki o w p ły ­
w y  na masy katolickie niebacznie  
w yzbyw am y się cudow nego oręża, 
co bynajmniej nie może świadczyć
0 naszej sprawności bojowej i do- 
statecznem  docenianiu zjawisk na­
tury ekonomiczno-społecznej, które  
w chwili obecnej żyw o wszystkich  
interesują i to nietylko ze względu  
przeżywanego kryzysu, lecz i ze 
w zględów  zasadniczych. W tej d z ie ­
dzinie współczesna m yśl ludzka g o ­
rączkowo s ię  rzuca i tańczy, prze­
skakując od jednej teorji do dru­
giej. Liberalizm społeczny, skazują­
cy ekonomicznie słabsze jednostki  
fizyczne i zbiorowe na niemoralny  
w yzysk  m iędzynarodowej kliki ka­
pitalistycznej, ją zniechęca. Mark­
sizm, oparty na materjaliźmie dia­
lektycznym , dzierżąc w sw ym  b ez­
dusznym uścisku Rosję, przeraża  
swoją jednostronnością i zabiciem  
w sze lk iego  indywidualizmu. Nic też  
dziwnego, że znękana m yśl szuka

•ratunku w teorjach pośrednich, jak 
nacjonalnej, psychologicznej, ma­
tematycznej i innych, lecz w szędz ie  
znajduje przeszkody i trudności,  
które się  piętrzą na drodze ku lep­
szej przyszłości, opromienionej u- 
pragnioną sprawiedliwością  sp o­
łeczną.

Z drugiej strony w rogow ie K oś­
cioła uparcie, i należy to szczerze  
przyznać, z niem ałem powodzeniem  
bałamucą katolików, rozsiewając  
wśród nich fa łszy w e  brednie w ro­
dzaju np.: „Kościół katolicki o po­
trzeby d oczesne cz łow ieka w cale  
się nie troszczy", lub: „Księża trzy­
mają z panami i są wrogami ludu"
1 t. d.

W obec tak iego  stanu rzeczy czyż
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nie jest słuszne, żeby w reszcie  i k a ­
tolicy w ystąp ili  z teorją Jezusow ą  
naprawy drżącego w sw ych  zw iot­
czałych posadach ładu społecznego?  
Stolica Święta przez usta W ielkiego  
Leona w encyklice „Rerum nova-  
rum" dała nam pod tym w zględem  
w skazówki, okryte pow agą najwyż­
szą i jedynie dla nas miarodajną. 
Poznać je wydaje się z punktu w i­
dzenia duszpasterskiego, że tak po­
wiem, koniecznością  zaw odową i na­
kazem  chwili.

Czterdziestoletnia rocznica, przy­
padająca 15 maja r. b., daje nam do 
tego  bardzo zręczną okazję, której 
pominąć poprostu nie możemy. W ja­
ki sposób  mamy to uskutecznić za ­
pew ne nasz Najdostojniejszy Ordy- 
narjat da nam wskazówki* w k tó ­
rych chyba nie zbraknie zachęty  
do zaznajomienia w iernych z treś ­
cią encykliki w formie popularnych  
kazań i odczytów na tematy spo­
łeczne , ze szczegóinem  uw zględnie­
niem tych spraw, które w encyklice  
zosta ły  rozstrzygnięte. Oczywiście,  
bibljoteki parafjalne postarają się  
ze swej strony sprowadzić dosta­
teczną liczbę egz. wspomnianej pra­
cy  ks. J. Piwowarczyka, w celu umo­
żliw ienia gruntownego zapoznania#  
się z encykliką szerokim kołom  nau­
czycie lstw a i inteligencji wiejskiej,

Z własnej, acz skromnej prakty­
ki mogą zapewnić, że znaczenie te ­
go rodzaju propagandy jest wielkie. 
Owiana duchem ew angelicznym  i 
ośw iecona „światłem z nieba", en cy­
klika budzi w słuchaczach entuzjazm, 
a k ońcow y jej ustęp, zapewniający,  
że K ościół w każdym czasie i w każ­
dej sprawie użyczy swej pomocy,  
jeśli będzie  chodziło o dobrobyt  
materjalny i moralne podniesienie  
warstw ludowych, rodzi w sercach  
ludu miłość do Stolicy Świętej za 
takie stanowcze i mężne w yp ow ie­
dzenie się na korzyść maluczkich  
i pokrzywdzonych.

Na dowód tej prawdy przytoczę  
s łow a jednego z nauczycieli, pracu­
jących na terenie mojej parafii, w y­
bitnego oświatowca, który w liście  
do mnie pisze: „Przestudjowana n ie ­
dawno encyklika Rerum novarum  
zrobiła na mnie g łęb ok ie  wrażenie. 
Uważam, że powinna ona się zna- 
leść  w ręku każdego oświatowca  
i zdrowo m yślącego  działacza sp o­
łecznego. Jakoś tak się  utarło, że 
za najw iększego  obrońcę ludu pra­
cującego pow szechnie  uważa się  
Marksa, k iedy  tym czasem  najczyst­
szy  Chrystjanizm, ow iew ający  ową  
encyklikę, załatw ia w radykalny  
i niezaprzecznie k orzystny  dla mas 
pracujących sposób kw estję  robot­
niczą. Po zapoznaniu się  z treścią  
i duchem encykliki uznałem za sto­
sow ne podzielić się temi wrażen ia­
mi z w iększem  gronem kolegów.  
I ich rów nież podbiły p e łne  w zn io ­
słej prostoty s łow a encykliki. W szys­
cy zgodnie stwierdzili, że stać się  
ona może jedynym  hamulcem i za­
porą przeciwko wywrotowym  ha­
słom, p łynącym  ze wschodu".

Tyle nauczyciel.
Czyż s łow a jego nie są w ym ow ­

ne i zachęcające?
Ks. M. Szołkiewicz.

Dzień powszechnej Komunji dzie­
ci na intencję dziatwy w Rosji.

Ks. Henryk Deville, kapelan k o ś­
cioła św. Teresy od Dzieciątka J e ­
zus w Hermence pod Genewą, w  
Szwajcarji, za pozw olen iem  i b ło ­
g osław ień stw em  sw eg o  Biskupa  
J. E. Księdza Marjanna B e s s o n a ’), 
rozpoczął akcję w kierunku ustano­
wienia Dnia Komunji w szystkich  
dzieci całego świata na intencję dzia­
tw y rosyjskiej. Dzień ten co roku 
miałby się obchodzić w rocznicę 
pierwszej Komunji św, Teresy  od

’) Semaine Catholique, 12 m arca  1931 r.
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D zieciątka Jezus, t. j. 8 maja, lub  
w następną niedzielę. Episkopat  
katolicki na zachodzie p ro jek t p o ­
w y ż s z y  uznał za zasługujący na po­
parcie i wydał stosow ne polecenia  
do Duchowieństwa i Zgromadzeń  
Zakonnych. W naszej archidiecezji, 
jako położonej najbliżej strasznej 
katow ni dziatwy, jaką się stała R os­
ja, apel ks. D eville’a znajdzie jąk­
ną j w iększe zrozumienie i za s to so ­
wanie, tembardziej, że projekt ten  
znany jest J. E. Księdzu Arcybisku- 
powi-Metropolicie.

Stosunek księży do robotników.
W ydawane w Bernie Morawskim  

pismo dla ks ięży  og łasza  szereg  
wskazówek, jakiemi winni kierować  
się kapłani w stosunku do rzesz 
robotniczych.

Kapłan powinien korzystać z każ­
dej sposobności,  by w kazaniach po­
ruszać tematy sprawy robotniczej, 
bronić słusznych żądań robotniczych  
i potępiać w szelką  w obec nich n ie ­
sprawiedliwość. Na te rzeczy winna  
być zwracana szczególn iejsza uwaga  
w czasie  w szelk ich  uroczystości, gdy  
w kościołach, prócz praktykujących  
katolików, zbierają się  również w ię­
cej dla spraw K ościoła obojętne jed­
nostki.

W stosunkach bezpośrednich  
z robotnikiem kapłan musi uważać, 
aby nie b y ło  nawet pozoru odm ien­
nego  traktowania robotników i in­
nych warstw społecznych. B ez­
w zględn ie  unikać należy w rozmo­
wach suchego urzędow ego  tonu, 
a przy wszelkich w ym aganych op ła­
tach być nadzwyczaj ostrożnym.

Trzeba starać się nawiązać ser­
deczne i przyjazne stosunki osobiste  
z robotnikami, interesować się ich 
życiem, odczuwać wspólnie ich ra­
dość i ból.

Pożądane jest odwiedzanie ro­
botników w domu. O takich odw ie­
dzinach należy  zaw sze uprzedzać.

W obec dzieci robotniczych okazy­
wać trzeba szczególn iejszą miłość.

W szelka działalność charyta­
tyw na znakomicie sprzyja usuwaniu  
nieufności robotników w zględem  
duchowieństwa. W ierzących robot­
ników należy łączyć w związkach  
chrześcijańskich, by zapobiec ich 
przyłączaniu się do związków n ie ­
chrześcijańskich.

Praca w katolickich związkach  
musi być tak zorganizowana, by  
podnosiła n ietylko stan moralny, 
ale również kulturalny i społeczny.  
W miarę m ożności pożądane jest 
organizowanie koncertów, teatrów, 
chórów, w yc ieczek  oraz tworzenie  
kadr św ieck iego  apostolatu.

T eoretyczne studjum kwestji ro ­
botniczej nie jedną myśl może pod­
sunąć każdemu księdzu  w aktualnej 
bardzo kwestji robotniczej, dotąd 
jeszcze wymagającej słusznego roz­
wiązania. Tygodnik  n iemiecki D as 
Neue Reich  ogłasza z papierów po­
śmiertnych o. Józefa Biederlacka,  
T. J. rozważania na temat w yna­
grodzeń k lasy  robotniczej. W ycho­
dząc z założenia, że robotnicy is t­
nieją jako stan, gdyż zaw ód swój 
spełniają stale i w ten  sposób sta­
nowią pew ną poniekąd zamkniętą  
grupę, stwierdza konieczność ta­
k iego  ustosunkowania się  do nich  
innych stanów, któryby pozw olił  
na pełne zadowolenie z powodu na­
leżenia do tego  stanu. Najważniej­
szym  punktem do osiągnięcia  ta­
k iego  zadow olenia  będzie, o czy ­
w iście ,  usta len ie  spraw ied liw ego  
wynagrodzenia. W ynagrodzenie to 
musi, zgodnie z prawem naturalnem, 
uw zględniać istnienie rodziny. Że 
jest to prawo naturalne, dow ieść  
można różnemi drogami; najjaskra- 
wiej jednak prawda ta przedstawia  
s ię  w analogicznym stosunku  pań­
stwa do obywateli.  Państwo ma 
obow iązek troszczyć się  nietylko  
o sw ych obywateli,  ale również
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i o ich potomstwo; podobnie sp o łe ­
czeństwo, wynagradzając pracow­
nika, winno uw zględniać również  
byt jego rodziny. Zasada ta, jako 
logicznie i naturalnie zupełnie  
słuszna, musi stać się  urządzeniem  
stałem. Będzie to jednocześnie zapo­
b ieżeniem w alce klasowej. Co do 
w y so k o śc i  wynagrodzenia winno  
ono być ustalone w ten  sposób, by  
z jednej strony zadawalało opłaca­
nego, z drugiej, by nie stało w k o ­
lizji z wynagrodzeniam i innych klas.  
Ustalone w ięc  musi być minimum  
i maximum. Ustalenie tych granic 
jest dość trudne choćby z tego  
względu, że wchodzi tu w grę czyn­
nik przechodzenia z jednej grupy  
społecznej — stanu — do drugiej.
0  ile zatem minimum w yn agrod ze­
nia dałoby się  ustalić w drodze 
obliczenia minimum egzystencji,  
maximum jego musiałoby być regu­
low ane specjalnemi, g łęboko prze- 
myślaneini, zarządzeniami państwo-  
wemi. Oczywiście, przy tych zarzą­
dzeniach m yślą  przewodnią musi 
być zasada chrześcijańska spraw ie­
dliwości i porządku społecznego.

Sprawę tę w związku z czter­
dziesto lec iem  ogłoszen ia  Encykliki 
„Rerum novarum “, należy  w szech ­
stronnie i wyczerpująco rozw ażyć
1 przedyskutow ać sine ira et studio, 
jak to najczęściej bywa. Do tego  
zaś najbardziej nadają się  p aster­
sk ie  pogadanki z parafjanami ro­
botnikami.

Dział  porad.
W  spraw ie emigracji.

Pyt. — O sta tn iem i czasy do zapadłych  
wsi mojej paraf j i  k resow ej ja k ie ś  biuro n a d ­
syła  l is ty  do poszczególnych osób a n aw e t  
całych  rodzin, p e łne  łudzących  obietn ic  
i w zyw ające  do emigracji,  zw łaszcza do 
Angoli. O ile słyszałem , w sąs iednich  pa- 
raf jach  byli jacyś ajenci, k tó rzy  zbierali 
podpisy  na  ów wyjazd, i j ak o b y  wielu m a ło ­

ro lnych  gospodarzy i robo tn ików  rolnych 
zap isa ło  się n a  emigrację  do owej Angoli. 
Co sądzić o te j im prezie? X. O. T.

Odp. — W odpowiedzi n a  p y tan ie ,  b a r ­
dzo a k tu a ln e  w  obecnej chwili, podajem y 
niżej k o m u n ik a t  Ligi Morskiej i Kolonjalnej 
w  poruszonej sprawie. J a k  się okazuje , 
po ruszona  w  p ras ie  k w e s t ja  emigracji do 
Angoli n ie ty lko  na  te ren ie  naszej a rch i­
diecezji, lecz i w  ca łym  k ra ju  da ła  okazję  
ca łem u  szeregowi oszustów  do szkodliwego 
w p row adzan ia  w b łąd  ludzi ła tw ow ie rnych  
obie tn icam i przyszłego dobrobytu  w Afryce.

K o m u n ik a t  Ligi Morskiej i Kolonjalnej 
sp raw ę  tę  w y jaśn ia  ja k  nas tępu je :

„ Ja k  nas  in form ują  z prowincji,  wielu 
włościan, a n a w e t  w iększych  posiadaczy 
z iem skich  pad ło  ofiarą  ta jem niczych  ag en ­
tów, k tó rzy  po za in ka so w an iu  znacznej 
ilości gotówki,  zniknęli bez śladu. N aduży­
cia sięgają  k ilku , a n aw e t  k ilkudzies ięc iu  
tysięcy  złotych w jed ny m  w ypadku . Poza 
tem  po jaw iły  się ta jem nicze  ogłoszenia 
w p ras ie  w arszaw sk ie j ,  w zyw ające  osoby 
za in te resow ane ,  do zw racan ia  się do n ie ­
znanych  dobrodziejów, k tó rzy  n a w e t  zamie­
rza ją  w ydaw ać  pismo (sic), pośw ięcone w y­
łącznie  Angoli.

„Poniew aż organ iza torzy  te j akcji p rze ­
zornie zasłonili się ad resem  sk rzy n k i  pocz­
towej, nie podając  sw ych  nazw isk , sp raw a  
ta  w ygląda  conajm nie j  podejrzanie .

Dlatego też  w yjaśn iam y, że jedynie  
fachowi rolnicy, rozporządzający k ap i ta łe m  
5 do 10 tysięcy  dolarów, zależnie od w a ­
ru n k ó w  w jak ich  osiadają, o ile odbędą na 
miejscu p ra k ty k ę  rolną, mogą ryzykow ać 
wyjazd do Angoli, celem założenia  p lantacji .  
D okładnie jszych  informacyj w  tej sp raw ie  
udziela Zarząd Główny Ligi Morskiej i Ko­
lonjalnej,  W arszaw a, Nowy Św iat 35, III p., 
tel. 315-88“.

Oto t a k  się rzeczy m a ją  z ow ą im prezą  
angolską. Jeżeli przed k ażdą  n ieobm yśla- 
n ą  em igracją  należy  os trzegać paraf jan ,  
a zwłaszcza tych, co to  w yprzeda ją  do 
o s ta tk a  swoje gospodark i a n a w e t  i g run ta ,  
by jecha ć  n a  obczyznę, to  tem bardziej 
należy ostrzegać przed ową Angolą.

X . A . N.
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ARCHIDIOCESANA.
W ilno, dn. 23 kw ie tn ia  1931 r.

„Quam m ag n ifica ta  su n i opera iua, Do- 
m in e l om nia  in  sap ien tia  fec is ti" . Oto hym n, 
k tó ry  rozbrzm iew a us taw iczn ie  w Słowie 
przedw ieeznem  n a  „łonie O jca“ (.Jan 18). 
Oto p ieśń  żywa, k tó r a  t ry sk a  z głębin d u ­
szy n a tchn ionego  psalmisty.  Oto p ieśń  S ło­
wa, od w ieków  rozbrzm iew ająca  w san c tu -  
ar ium  Bóstwa, a przed łużona i śp iew ana  
n a  ziemi na  sposób ludzki, k iedy  Słowo 
sta ło  się ciałem. Oto pieśń, k tó ra  p rz ed łu ­
żać się będzie bez k o ń ca  w Kościele w p a ­
cierzach k a p ła ń s k ic h  — p ieśń  o w yrazie 
w praw dzie  ludzkim, ale jedynie  godna Bo­
ga, p raw dziw a  chw ała  Ojca — to  dzieło 
C h ry s tu sa  — opus Christi .

„Jam w sła w ił Ciebie na z ie m i“ ( J an  17.4), 
t a k  s treszcza  C hrystus  przed m ę k ą  całe 
swe posłann ic tw o , gdyż ca łe  jego życie 
było je d n ą  p ieśn ią  po chw aln ą  k u  czci Ojca. 
Wielbił Go przez w szystk ie  czynności sw o­
je p race  aposto lskie ,  ale p rzedew szyssk iem  
w ywyższał Jego doskonałości  w modlitwie, 
k tó re  oglądał bezpośrednio  w całym ich 
b lasku ,  i w  im ieniu  całej ludzkości, k tó re j  
by ł członkiem, sp e łn ia ł  obowiązki adoracji, 
uwielbienia ,  upodobania .

Ale C hry s tu s  zanim  wstąpił do nieba, 
p rzek aza ł  ob lubienicy  swojej bogactw a 
i obow iązki — b ogac tw a  w ła sk ach ,  a obo­
w iązki we w ładzy  godnego uw ielb ian ia  
i w ychw alan ia  Ojca: n a  tem w łaśn ie  po le ­
ga li turgja .  J e s t  to  w ychw alan ie  Boga przez 
Kościół, zjednoczony z C hrystusem  i opa r ty
0 C hrystusa .  Tu Kościół z jednoczony z C h ry ­
stusem  śp iew a  p ieśń  śp iew a n ą  na  łonie 
Ojca przez Słowo, k tó r ą  to  Słowo p rzy ­
niosło na  ziemię. „G odzien je s te ś , Panie  
B o że  nasz, w zią ć  chw ałę c ze ść  i m oc“ 
(Objaw. IV, 10-11), w oła  J a n ,  słysząc chór 
Kościoła tr ium fującego. Tu na  ziemi tw o ­
rzy się rów nież  chór {Kościoła wojującego, 
chór  w szystk ich  dzieci Jego, m odlących się 
codziennie, ale p rzedew szystk iem  k ap łan ó w
1 zgrom adzeń zakonnych ,  zobowiązanych 
do odmaw iania  pacie rzy  ka p łań sk ich .

Pacierze  k a p ła ń s k ie  w znoszą  się dosto­
je ń s tw em  swojem ponad  inne  ćwiczenia

pobożne, bo są ofic ja lną m odlitwą Kościo 
ła. To p raw dziw e opus Dei, gdyż się s k ł a ­
da z n a tc h n io n y ch  te k s tó w  poezji psalmów, 
homilij Ojców Kościoła, k o lek t  ułożonych 
przez Kościół. W nich to zanosi  O blubie­
nica C hrystusow a, w raz  ze swym O blu­
bieńcem, prośby sw ych dzieci do tronu  
Boga. Ja k ż e b y  Bóg mógł odmówić swej 
ła s k i  tem u, k to  o n ią  pros i  s łowam i przez 
Niego n a tch n ion em i,  s łow am i Jeg o  Syna, 
zanoszonem i w imię Syna i przez Syna? 
„Ojcze, w iedzia łem , że  m ię  za w sze  w y s łu -  
c h u je s z“ ( J a n  XI. 42).

Pacierze k a p ła ń s k ie  m ają  moc w ie lką  
uświęcającą: p rzez pobożne odm aw ianie
p rzysw ajam y sobie św ię te  formuły, w yw o­
łu jące k ró tk ie ,  ale gorące, w es tchn ien ia ,  
zdolne u trzy m ać  duszę w zjednoczeniu 
z Bogiem. N iemożliwem jest,  by odm aw ia­
jący je pobożnie nie cze rp a ł  pe łnem i r ę k a ­
mi pomocy Bożej n a  w szystk ie  okoliczności 
swego życia: w s m u tk u  i p rzygnębien iu ,  
w zniechęceniu  i po k u sach  — w ystarczy  
wziąć księgę  na tch n io ną ,  by się z tego 
o trząsnąć . „Panie, ja k ż e  się ro zm n o ży li, 
co m ię trap ią ! W iele ich p o w sta je  p rzec iw  
m nie. W iele ich m ów i d u s z y  m oje j: n ie  m a  
ten  zbaw ien ia  w  B ogu  sw o im ! A le  Ty, P a­
nie, T y ś  obrońca m ó j i chw ała m oja . T y  
p o d n ie s ie sz  g łow ę m oją . P ow stań , o Panie, 
w ybaw  m ię, B oże  m ó j“ (Ps. IJI.2-4,7).

Pacierze  k a p ła ń s k ie  zaw iera ją  w sobie 
w szystk ie  a k ty  cnó t teologicznych: wiary, 
k tó r a  nad a je  chw alb ie  Bożej ca łe  jej z n a ­
czenie, nadziei, gdyż op iera jąc  się n a  z a ­
sługach Jezu sa  C hrystusa ,  oczekujemy 
w szystk iego  od zadośćuczynień  naszego 
bosk iego  A rc y k ap łan a ,  wreszcie miłości, 
k tó r a  w y s tępu je  w P sa lm ach  we w szystk ich  
jej o dm ianach  (miłości życzliwej, żałującej, 
wdzięcznej, podziwu, up odoben ia ,  radości 
i t. p.). Dołącza się tu  jeszcze cn o ta  czci 
religijnej, k tó r a  znajdu je  w pacie rzach  
k a p ła ń s k ic h  w sp a n ia ły  w yraz  u w ie lb ian ia  
Boga przez Officium w obec o łta rza ,  na  
k tó rym  się sk ład a  Ofiara święta .

Ale n a d to  przez Pacierze  k a p ła ń s k ie  
jednoczymy się z C hrystusem , a przez Nie­
go łączą się z sobą  wszyscy odmawiający. 
W B rew jarzu  p rzeds taw ione  są żywo wszy­
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s tk ie  ta jem nice  Chrystusowe: tu  Kościół 
p row adzi uas  za rę k ę  po ś ladach  C h ry s tu ­
sa, tu rozbudza  w nas  uczucia, jak ichbyś-  
my doznali , będąc obecni przy  narodzeniu  
Jezusa ,  idąc za Nim do Egiptu , s łuchając  
Jego nauczania ,  w spółczu jąc  z Nim w Og­
rójcu, n a  górze Kalwarji ,  będąc obecnym 
przy  Jego zm a r tw y ch w s tan iu  i w n ieb o w s tą ­
pieniu . Tu dusza  u s taw iczn ie  żyje w sfe­
rze nadprzyrodzonej,  łączy się ca raz  ściślej 
z Tym, k tó ry  je s t  t reśc ią  całej naszej re- 
ligji, a  przez to sam o łączy się i z tymi, 
k tórzy , ja k  ona, s taw ia ją  sobie przed ocza­
mi ta jem nice  Boże i podd a ją  się dz iałaniu  
łaski.

Pac ie rze  k ap ła ń s k ie  zrodzą w nas  to 
owoce ty lko  pod w a ru nk iem , że je o d p ra ­
wiać będziemy d igne  — to znaczy zacho­
w ując wiernie  cerem onje, ru b ry k i  i p rzep i­
sy, a tten te  — to  znaczy uw ażnie  w y m aw ia ­
jąc poszczególne wyrazy, ze zrozum ieniem 
treśc i  słów, albo p rzenajm uiej  w postaw ie  
s tworzenia ,  k tó r e  adoru je  S tw órcę  swego, 
w znosząc się duchem  k u  Bogu, k o n te m ­
plując i adoru jąc  Jego przymioty, wreszcie 
deuole —  to znaczy „po bożemu" przyłożyć 
się c a łą  duszą  do tego dzieła  bożego, by je 
należycie odpraw ić  bo „ san c ta  san c te  
t r a c ta n d a  s u u t “. Inaczej to będzie ty lko 
zbycie ciężaru, n iby  zadośćuczynienie  zew ­
nę trz n e  obow iązkow i, ale bez osobistej k o ­
rzyści duchowej, bez zjednoczenia  sie z Bo­
giem, a tern .bardziej z tymi, k tó rzy  p o ­
dobnie odpraw iają .

„Officium d iv in um “ to p raw dziw ie sp ich ­
lerz n iebieski,  k tó ry  sam Bóg przygotow ał,  
z k tó rego  czerpiąc obfituje się w św iat ło  
D ucha św., a po k i lk u  la tach  n ab ie ra  się 
ła tw ośc i i s ta łośc i  w  modlitwie. N ajw znio­
ślejsza k o n tem p lac ja  je s t  ty lko  rozkw item  
praw d, k tó re  nam  podaje  m odlitw a Kościo­
ła  w Brewjarzu; k to  go odm aw ia  z należy- 
tem  usposobien iem , ten  s ta je  się przepojo­
ny p raw d am i bożemi i wchodzi w  a tm o ­
sferę ko rzy s tn ą  dla rozm yślan ia  i k o n ­
tem placji.

W naszem  życiu k ap ła ń sk ie m  zdarza 
się często  okoliczność, k tó r a  o dpraw ian ie  
pacierzy k a p ła ń s k ic h  czyni szczególniej 
miłem Bogu, a n ią  je s t  c ierpienie. J a k  m i ­

łość C h rystusa  szczególniej za ja śn ia ła  w 
czasie męki, t a k  i nasza  — nab ie ra  szcze­
gólniejszego b lasku  n a  tle cierpienia. Offi­
cium byw a często dla n iek tó ry ch  dusz 
praw dziw ą ofiarą: trzeba  bowiem okiełznać 
wyobraźnię ,  k tó ra  chcia łaby  swobodnie bu­
jać: zwyciężyć ap a t ję  i n a tu r a ln ą  le k k o ­
myślność. a szczególniej zmęczenie po u- 
ciążliwej n ieraz  p racy  d u szp as te rsk ie j  — 
w szystko  to w ym aga pew neg o  m ęs tw a,  
częstych w ysiłków  — w szystko  to są  ofia­
ry miło Bogu — Sacrific ium laudis  — n a j ­
lepiej łączące c ie rp iących  — urzeczyw i­
stn ia jące  owe Chrystusowe: „Aby w szy sc y  
byli jedno11.

X . M. S.

W izytacja kanoniczna. — J. E. Ksiądz 
A rcyb iskup  - M etropoli ta  rozpoczyna serję 
w iosenn ą  wizytac ji kanonicznej.  P ienvsza  
ta  serja rozpoczyna się dnia  26 k w ie tn ia  r. b. 
w Kamionce, dek. grodzieńskiego; do dnia  
30 k w ie tn ia  A rcypaste rz  zwiedzi w dek. 
g rodzieńsk im  paraf je : K am ionkę, Kaszu- 
bińce, Żydomlę, Kozłowicze, Jeziory, Nową 
Rudę, Porzecze, Hożę, P rze w a łk ę  i Druskie- 
niki. Dnia 30 k w ie tn ia  r. b. A rcypaste rz  
pow raca  do Wilna.

„D zie ło  dla pielęgnow ania powołań  
do stanu duchow nego pod wezw aniem  
NajSw. Maryi P an n y". — W Wilnie po ­
w sta ło  i o trzym ało  w d. 25.IV. r. b. z a tw ie r­
dzenie J. E. Księdza A rcyb iskupa-M etropo­
lity  S tow arzyszenie  religijne pod nazw ą  
„Dzieło dla p ie lęgnow ania  pow ołań do s tan u  
duchow nego pod w ezw aniem  Najśw. Maryi 
P an n y " ,  czyli krócej: „Dzieło M atki Boskiej 
Pow ołań". S tow arzyszenie  ma n a  względzie 
w spółdzia łan ie  szerszych kó ł  spo łeczeństw a  
ka to l ick iego  w p ie lęgnow an iu  pow ołań  do 
s t a n u  duchownego. Sposób realizacji celów 
tego Dzieła zos ta ł  omówiony w ysta rcza jąco  
w u. 7 W iadom ości A rch id iecez ja ln ych  na 
str.  100-101. Tymczasowy lokal S tow arzy­
szenia mieści się w  Wilnie, ul. Zarzeczna 28, 
„Dobra Prasa".

Pobyt i. E. Ks. B iskupa M ikołaja  
Czarnieckiego w W ilnie. — D. 19 k w ie tn ia  
r. b. odbył w izytację  paraf j i  ka to lickie j 
wschodniego ob rządku  J. E. Ksiądz B iskup
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Mikołaj Czarniecki, B iskup  ty tu la rn y  Lebe- 
dosu, W izy ta to r  A posto lsk i paraf ij  obrządku  
w schodniego  n a  te ry to r jn m  Rzeczypospo­
litej Polskiej. Ksiądz B iskup  z w ieczora 18 
k w ie tn ia  p rzybył do kościo ła  P oau gu s t jań -  
skiego w Wilnie, dnia  zaś 19 kw ie tn ia  r. b. 
o dpraw ił  sum ę po n ty f ik a ln ą  w tym że k o ś ­
ciele. Z Wilna Ksiądz B iskup  ud a ł  się do 
diecezji p ińsk ie j ,  w k tó re j  od dnia  26 k w ie t ­
nia do 31 m aja  r. b. zwiedzi 9 miejscowości 
o raz udzieli św ięceń k a p łań sk ic h  k i lk u  k le ­
ry k o m  w  P ińsku .

Doroczne zebranie spraw ozdawcze  
M ęskiego Tow arzystw a św. W incentego  
d Paulo. — W niedzielę, 19 k w ie tn ia  r. b., 
odbyło się doroczne sprawozdaw cze z eb ra ­
nie Męskiego T-wa św. W incentego  a Paulo 
w Wilnie w obecności około 150 osób 
członków , sym p a ty k ó w  i zaproszonych 
gości. Z ram ien ia  J. E. Ks. A rcyb isk up a  
obecny był ks. P r a ł a t  A. Sawicki.  P rezes R a­
dy, p. A. Sawicki, w dłuższem przem ów ieniu  
w ykaza ł ,  iż K onferencje  św. W incentego  
a Paulo w zupełności odpow iadają  zadaniom 
naszych czasów i zakończył odczytaniem 
lis tu  Ojca św. P iu sa  XI do G enera lnego 
P rezesa  T-wa p. H en ryk a  de Verges, zale­
cającego między innymi, rozwinięcie dzieł 
umoraln ia jących , zgodnie z duchem  encyklik  
w spraw ie  chrześc ijańsk iego  w ychow ania  
młodzieży, oraz chrześcijańsk iego  m a łżeń ­
stwa. Ze złożonego n a s tęp n ie  przez s e k re ­
ta rza  Rady, p. A. Iw anowskiego, sp raw o ­
zdania  z działa lności T-wa za 1930 r. n o tu ­
jemy, iż w ro k u  sprawozdaw czym  T-wo 
liczyło 9 konfereneyj,  86 cz łonków  czyn­
nych, oraz 264 w spiera jących .  W tymże 
okres ie  dochód T -w a  w ynosił  14.344 zł. 48 gr., 
z czego w sparć  udzielono 571 osobom (177 
rodzinom) n a  ogólną sum ę 13.342 zł. 44 gr.

25-lecie Chrześcijańskiego Zw iązku  
Zaw odow ego Służby Domowej im. św. 
Zyty w W ilnie. — W niedzielę , dn. 19 
k w ie tn ia  r. b. up ły n ę ło  25 la t  is tn ien ia  
Związku. Chcąc u p am ię tn ić  ten  uroczysty  
dzień, Zarząd Związku zorganizował u ro ­
czysty obchód, k tó ry  odbył się w  p ięknie  
udeko row ane j  barw am i narodow em i, k w ia ­
tam i i k il im am i sali Związku przy zau łku  
Kazimierzowskim Nr. 3. Ze spraw ozdania

za cały czas is tn ien ia  Z w iązku  dowiedzie­
liśmy się o losach jego za ok up acy j  ro sy j­
skiej i n iem ieckiej,  ja k  również o tem, że 
Związek zawsze mocno i n ie u s tann ie  s ta ł  
pod sz tan d a rem  krzyża. O s ta tn io  Związek 
liczy 365 cz łonk iń  i s ta le  się rozwija. Od 
19 k w ie tn ia  1919 roku ,  gdy w ojska  polskie 
odpar ły  bolszewików, zaczyna się n a  nowo 
budzić p raca  w Stowarzyszeniu . W ro k u  1921 
S tow arzyszenie  p rzeksz ta łc iło  się w  Chrześ­
c ijańsk i Związek Zawodowy żeńskie j służby 
domowej im. św. Zyty. Odrodziła się ró w ­
nież p raca  organizacyjna. Związek nabyw a 
dom przy za u łku  Kazimierzowskim Nr. 3 
za sum ę 67 tys. zł., zawdzięczając n ie s t ru ­
dzonym zabiegom ks. p ra ła ta  Olszańskiego. 
Obecnie is tn ie ją  w  tym  domu 4 ins ty tucje : 
sch ron isko  n a  71 łóżek, jad łoda jn ia ,  p ra ln ia  
i b iu ro  s tręczeń  służby  domowej. — W arto , 
ażeby księża  Proboszczowie szczerze się 
zajęli tem  Stow arzyszeniem , poparli  je 
czynnie  i s ta ra l i  się sk ierow yw ać do niego 
dziewczęta, udające  się za chlebem  do 
większych m ias t  i m iasteczek.

Z życia katolickiego po całym 
świecie.

Rzym  i W łochy. — Dn. 11 kw ie tn ia  
r. b. Ojciec św. p rzy ją ł  na  audjenc ji  g rupę  
pielgrzymów polskich  z J.E. Księdzem Bisku­
pem  Łuckim n a  czele. — 15 k w ie tn ia  r, b. 
w obecności K ardy na ła  p re fek ta  Propagandy , 
J. Em. Sa lo t t i’ego, rozpoczęły się obrady 
Rady Najwyższej Pap iesk iego  Dzieła  Roz- 
k rzew ian ia  Wiary; w  ob radach  bierze 
udział t r z y n as tu  członków, p rzeby w ają ­
cych w Rzymie i t r z y n a s tu  p rzew odn i­
czących Rad Narodowych. Obrady p o trw a ją  
przez tydzień. Dn. 19 k w ie tn ia  Ojciec św. 
przy ją ł  c a łą  Radę n a  specjalnej audjencji.  -  
Z pow odu inaugurac ji  n a  W a ty k a n ie  ta k  
zw anego „D ziennika  naukow ego"  dla t r a n ­
sm itow an ia  przez rad jo  w yn ików  badań  
Pap iesk ie j  A kadem ji N auk ,  w  dniu 19 
k w ie tn ia  Ojciec św. wygłosił  k ró tk ie  p rze ­
mówienie, również tran sm i to w an e  przez 
radjo, da jąc w yraz  radości, że dokonyw a 
drugiej inauguracji  rad ja  w a ty k a ń sk ie ­
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go; p ie rw sza  b y ła  in aug u rac ją  wiary, 
a d ruga  je s t  inau gu rac ją  nauk i.  I w iara  
i n a u k a  pochodzą  z tego sam ego źródła, 
od Boga, dlatego sobór w a ty k a ń s k i  orzekł,  
że n iem a między n iem i sprzeczności. — Na 
obchód 40-lecia E n cy k lik i  „Rerum n o v a ru m “, 
mający  się odbyć 14—17 maja  rb., zapow ie­
działy swoje przybycie  p ielgrzym ki z 15-tu 
k ra jów. — Z n ak  rad jos tac ji  w a ty k ań sk ie j  
HVJ i fale 19,84 i 50. m. zos ta ły  za re je ­
s t ro w ane  w m iędzynarodow ych  urzędach  
rad jow ych  w  W aszyngton ie  i Bernie. W szys t­
k ie  p rzeds taw ic ie ls tw a  dyp lom atyczne  S to ­
licy Świętej oraz wszyscy K ardynałow ie- 
A rcyb iskup i  n a  ca łym  świecie o trzym ają  
specja lne  odbiorniki ,  poczem dla każdego 
ap a ra tu  u s ta lo ne  zos tan ą  do k ład ne  term iny, 
w  czasie k tó rych  posiadacz odb io rn ika  bę­
dzie oczekiwał ew en tu a ln y ch  k o m u n ik a tó w  
i zarządzeń z W a tyk anu .  A p a ra ty  te  zos ta ­
ły  sporządzone w fabryce Marconiego w Ge­
n u i  i p os iada ją  specja lne  udoskonalen ia ,  
wynalez ione  przez inżyn iera  Mathieu , jed ­
nego z k o n s t ru k to ró w  rad jos tac ji  w a ty k a ń ­
s k i e j .— Dn. 27 m arca  rb. w  N eapolu  zm arła  
w opinji świętości zakonn ica  Marja Landi.
Na ciele zmarłej kom is ja  lek a rsk a ,  złożona 
z pięciu  profesorów  u n iw ersy te tu  i dwóch 
innych  lekarzy , znalazła  s tygm aty .  Komisja 
przedłożyła  odpow iednie  spraw ozdan ie  a r ­
cybiskupow i Neapolu, ka rd y n a ło w i Ascalesi.

Francja. — Doroczny Kongres patrjo- 
tycznej Ligi F ran cuzek  z różnych  prowincyj 
m ia ł  za głów ny te m a t  w ychow anie  podług 
w sk azó w ek  Ojca św. w E ncyklice  o chrze- 
śc i jańsk iem  w ychow aniu .  — G łów ną ideą  
francusk iego  K ongresu  narodow ego e u c h a ­
rys tycznego  w Lille będzie teza: „K rólew ­
sk a  godność P a n a  Jezu sa  w Eucliarystji ,  
u s tan aw ia ją ca  pan ow an ie  Boże na  ziemi". 
50-tej rocznicy Kongresów eu chary s ty cz ­
nych. Kongres ma n a  celu uczczenie 
KongreB te n  odbędzie się 1—5 lipca rb. — 
Tegoroczny f ran c u sk i  ka to l ick i  tydzień 
spo łeczny  rozpocznie się 27 lipca i trw ać 
będzie do 2 s ierpnia .  J a k o  miejsce k o n ­
g resu  obrano  Milhuzę. Zasadniczym t e m a ­
tem  obrad  będzie „Duch ch rześc ijańsk i w 
in te resa ch" ,  a więc : m oralność in teresów , 
s t ru k tu r a  ekonom iczna św iata ,  dynam izm  |

i te c h n ik a  w spó łczesnych  in te resów , w a r ­
tość t radycyjnych  zasad m oralności k a to ­
lickiej co do w łasności,  ceny  i u ży tk o w a­
nia, k ryzysy  giełdowe, dum ping  sowiecki 
i wiele innych. — Członek A k ad em ji  f r a n ­
cusk ie j  Goyau w a r ty ku le ,  ogłoszonym w 
p a ry sk im  F igaro , p isząc o prześ ladow an iach  
religji w  S aw ie tach ,  p rzypom ina  spo łeczeń­
s tw u  f ran cusk iem u ,  że pomimo w ie lk ich  
trudności,  is tn ie ją  jeszcze w Rosji dwa 
f rancusk ie  kościoły: w  M oskwie i L en in g ra ­
dzie. P rze t rw a ły  one do dziś dn ia  jedynie  
dzięki para f janom , pe łnym  zaparc ia  się 
siebie, k tórzy  na  swój kosz t  je  u trzy m y ­
wali. Obecnie tym kościo łom grozi zam ­
knięcie. Goyau w zywa k a to l ik ó w  do o k a ­
zania  pomocy w drodze dyp lom atycznej 
i m aterja lnej .  — Nie daje się zaprzeczyć, że 
F ranc ja ,  pomimo licznych objaw ów  bezre- 
ligijności, je s t  n a  drodze religijnego odro ­
dzenia , Coraz to  liczniejszy udział s t u d e n ­
tów  szkół wyższych w w ielkanocnej Ko­
m unji  św. świadczy, że odrodzenie ducha 
religijnego, zwłaszcza elity  in te lek tua lne j ,  
w zrasta  z ro k u  n a  rok . W tym  ro ku  r e k o ­
lekcje  w ie lkopos tne  i w spólne  Komunje św. 
zorganizowano w wielu kościo łach Paryża  
i w 140 m ias tach  i m iejscowościach p ro ­
w incjonalnych. W rok u  1930 ogólna liczba 
uczes tn ików  tych nabo żeńs tw  w ynosiła  
13.800. Szkoły t a k  zw ane n au k o w e  dały
11.845 rek o lek ta n tó w ;  w ro k u  bieżącym 
liczba ta  jeszcze wzrosła. W Politechnice 
pa rysk ie j  liczba re k o le k ta n tó w  wzrosła 
w os ta tn im  ro k u  z 2.849 do 2.968; w Ecole 
C en tra le  z 2.749 do 3.023; w Mines de Pa- 
r is  z 625 do 654; w Mines de St. E t ienn e  
z 314 do 354; w A rts -e t-M etie rs  z 1.179 do 
1.335 i t. d. W Poli technice  kato licy  p r a ­
k ty k u ją c y  s tan o w ią  66%; w Ecole Centra le  
69%; w Mines de P aris  64%: w Arts-et- 
M ćtiers 51% i t. d. Z pośród w ychow anków  
p o li technik i  518 zapisało  się w  c h a ra k te rze  
ka n d y d a tó w  do „Union Sociale des inge- 
n ieu rs  Catho liąues" .  W Po li techn ice  48 s tu ­
den tów  należy do t. zw. ”Escouades de 
Cetćch is tes“, k tó re  co n iedziela uczą k a t e ­
chizmu dzieci na  przedmieściach; 37-miu p ra ­
cuje w p a tro n a ta c h  robotniczych i na  k u r ­
sach wieczorowych; w Ćcole C entra le  k a ­
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tech e tó w  je s t  51, p racow n ikó w  p a tro n ack ich  
24 i. d. We w szy s tk ich  ty ch  uczeln iach 
rozw ijają  się poza tem  związki ka to l ick ie  
o rgan izu jące  perjodyczne zebran ia  d ysku s je  
i ko ła  s tudjów . Gorzej się p rzed s taw ia  pod 
ty m  w zględem sy tuac ja  po p a ra f jach  w ie j­
sk ich  i w  sferach robotniczych, gdzie sp e ł­
n ian ie  „Obowiązku w ie lkanocnego" pozo­
s taw ia  wiele do życzenia.

Belgja. — Za p rzy k ład em  la t  p o p rzed ­
nich, w  tym  ro k u  odbyło się w  kościele  ko- 
ko leg ja lnym  św. M ichała  i Guduli w  B ru k ­
seli nabożeństw o  n a  in tenc ję  Rosji. N abo­
żeństwo odpraw ił  n unc jusz  aposto lsk i ,  Msgr. 
Micara. W kościele  prócz w iernych  ze w szys t­
k ich  w a rs tw  społecznych, asys tow ali  m o d­
łom  liczni przedstaw ic ie le  emigracji rosy j­
skiej.  P ien ia  religijne w czasie n ab ożeń ­
s tw a  w y k o n a ł  po ro sy jsk u  chór s tu d e n ­
tów  rosy jsk ich  z ka to lickiego un iw ersy ­
te tu  w Lowanjum.

Szwajcarja. — Ósmy międzynarodow y 
ak adem ick i  ko ng res  m isyjny odbędzie się 
w r. 1932 w jednem  z m ias t  w  Szwajcarji. — 
W ed łu g  sp isu  ludności, dokonanego  w 
grud n iu  1930 r., s to su n k i  liczbowe poszcze­
gólnych w yznań  relig ijnych w  tym  k ra ju  
p rzed s ta w ia ją  się w  ten  sposób: ka to l ików  
1,670.551, p ro te s ta n tó w  2,320.764, izraelitów 
18.478 i bezw yznaniow ych  72.718. W s to ­
su n k u  do całe j liczby m ieszkańców  kra ju ,  
ludność k a to l ick a  w y k a z a ła  p rzy ros t  w 
w ysokości 0,12%, p ro te s ta n c k a  — u b y te k  
1%, > izrae licka  — u b y te k  0,09% i bezw y ­
znaniow a — w zrost  o 0, 66%.

Niemcy. — W domu reko lekcy jnym
oo. F ran c iszk anó w  w Hofheim, n ieda leko  
F ra n k fu r tu  n/M., w dn iach  14—18 lipca rb. 
odbędą się pod k ie row nic tw em  b isk up a ,  dra.
S. W aitza, z Feldkirclien  reko lekc je  dla 
dziennikarzy . B iskup Waitz sam był n ieg ­
dyś dz iennikarzem  i s tąd  doskonale  o r jen tu je  
się w po trzebach  duchow ych tego s tanu .  
Dla pogłębienia  zapow iedzianych ćwiczeń 
duchowych odbędą się n a s tę p n ie  w y k łady  
o pras ie  ka to lickie j i o p rzygotow aniu  do 
s t a n u  dziennikarsk iego , k tó re  wygłoszą 
dr. M essner z W iednia  i dr. W underle  
z WUrzburga.

Czechosłowacja. — T ak  zw anny  cze- I

sk i  kośció ł narodow y obecnie chyli się 
k u  upadkow i.  [Dawni przywódcy i w y b i t ­
niejsi działacze albo po w raca ją  do Kościoła 
katolickiego, albo przechodzą  w  szeregi 
bezwyznaniowców. — Podczas ob rad  Związ­
k u  k a to l ick ich  ks ięży  św ieckich  ks. p ra ła t  
dr. Szram ek, m inis ter ,  poruszy ł wiele za ­
gadnień, jak  np. t r u d n ą  dla ka to l ików  
k w es t ję  szkolną; na jw iększem  je d n a k  n ie ­
szczęściem dla k a to l ików  czeskich  jest,  
zdan iem  ks. Szram ka, n ied os ta teczn a  ilość 
duch ow ień s tw a  w Czechach, k tó r a  w n ie ­
k tó ry ch  okolicach, j a k  n ap rz y k ład  w Cze­
chach  po łudn iow ych  sta je  się w p ros t  k a ­
tas tro fa lną .  Organizacje s tud enck ie  nie wiele 
mogą poradzić, aby  pobudzić  młodzież do 
w stępo w an ia  do s t a n u  duchownego. Co n a j ­
wyżej osiąga się w zajem ne zbliżenie m ię­
dzy k a p ła n e m  i s tu den tem . Nie je s t  b y n a j­
mniej pociechą, że podobnie  dzieje się 
i w  innych  kra jach .  W pływ y bezbożnej 
Rosji grożą dziś ze w szystk ich  s tron ; to też 
duchow ieństw o  w inno  być przygo tow ane  do 
bardzo trud ne j ,  choć wdzięcznej pracy.

Z życia katolickiego w kraju.
Archid. gnlezn. i poznań. — Za zgo­

dą  i a rc y p a s te rs k ą  za chę tą  JE .  Ks. K a rd y ­
n a ła  P ry m asa  A ugu s ta  Hlonda, odbyły  się 
w  P oznan iu  w czasie W ielkiego Tygodnia 
reko lekc je  dla a r ty s te k  i te a t ró w  p o z n a ń ­
skich. R eko lekc jam i k ie row ał  kś. p ra ła t  
A lek sa n d e r  Źychliński przy b. licznym 
udziale uczes tn ików . — XI Zjazd ka to l ick i 
archidiecezyj gn ieźn ieńsk ie j  i poznańsk ie j  
odbędzie się w  dn iach  20 i 21 czerw ca rb. 
(sobota  i niedziela) w  Zbąszyniu, mieście, 
s tanow iącem  g łów ny  w ęzeł ko le jowy na 
granicy  polsko-niem ieckiej.  P rzygotow ania  
do tego zjazdu są  już w p e łn ym  toku; w 
w  najbliższym czasie op ub likow any  z os ta ­
n ie  p rogram  zjazdu. — W dd.-8-10 k w ie t­
n ia  rb. odbył się w P ozn an iu  VI zjazd 
p rzedstaw icieli  zak ładów  teologicznych z c a ­
łej Polski. W ob radach  zjazdu wzięło udział 
112-tu p rofesorów  fak u l te tó w  teologicznych, 
sem inarjów  duchow nych  oraz s tud jów  za­
konnych .

Archid. krakow ska. — W tygodniu  
w ie lkanocnym  K rak ów  miał o k aza łą  u ro ­
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czystość — Kongres M aryańsk i,  u rządzony 
przez Sodalicję M aryańską .  Kongres zgro­
madził przeszło 1000 przedstaw icie li  w szy­
s tk ic h  sodalicy.j M ęskich z całej Polski. 
P rzybyło  też k i lk u  b iskupów . K ongres  
t rw a ł  dwa dni,  w ypełn ione  nabożeństw am i,  
zebran iam i i refe ra tam i.  Jednocześn ie  z k o n ­
g resem  Sodalicja A kad em ikó w  k rak ow sk ich  
obchodziła  40-lecie swego is tn ien ia .

Archid. w arszaw ska. — W dniach, od 
28 m aja  do 6 czerw ca rb.. odbędą  się po 
raz  p ierwszy w  W arszawie  posiedzenia  za ­
rządu  M iędzynarodowej Unji ka to l ick ich  
Związków Kobiecych, zrzeszającej około  
28 miljonów kob ie t  n a  świecie całym, i za ­
rządu  Unji Młodych, liczącej około  2 miljo­
nów młodzieży. Prócz cz łonkiń  zarządu 
z p rzew odniczącą  g en e ra ln ą  p. Steenberglie- 
Kngerie n a  czele: spodziewany jes t  p rzy ­
jazd k ilkudzies ięc iu  de lega tek  Anglji,  Austrji,  
Belgji, W łoch, Francji,  Niemiec i innych  
kra jów , a między delega tam i, młodzieży 
również i de lega tk i z Meksyku. Oprócz 
obrad  zarządu z de lega tkam i,  odbędzie się 
w  dn. 1 czerwca w alne  zebranie ,  pośw ię­
cone kato l ick im  zagadnieniom  m iędzyna­
rodowego ru c h u  kobiecego, w k tó rym  to 
dniu wygłoszą re fe ra ty  na jw ybitn ie jsze  s i­
ły kato l ick iego  św ia ta  kobiecego.

Diecezja płocka. — JE. Ks. A rcybiskup  
Nowowiejski w ydał d ek re t ,  zwołujący d ie ­
cezjalny zjazd społeczny do P ło c k a  w dn. 
10 i 11 lipca rb . „Potrzebę  [zjazdu, pisze, 
wszyscy odczuw am y głęboko, wszyscy bo­
wiem pragn iem y żyć p e łn ią  życia społeczno- 
katolickiego. Na zjeździe [katolicko-spo- 
społecznym  serca  nasze  zbliżyć się mogą 
do siebie i n ab ra ć  mocy potrzebnej; na 
zjeździe rozw iązujemy różne zagadnienia  
życia katolickiego; s tanow im y w skazan ia  
społeczne, pozna jem y środki do w y p e łn ia ­
nia tych  w sk az ań  w paraf ji ,  w rodzinie 
i we w łasnej duszy, aby bez zboczeń iść 
p ro s tą  drogą w edług  woli Bożej". Zjazd 
powyższy połączony będzie z u roczystośc ia­
mi w związku ze złotym jubi leuszem  k a p ­
ła ń s tw a  A rcypaste rza  diecezji płockiej.

Diecezja sandom ierska .—  S taran iem

k o m i te tu  misyjnego, skup ia jącego  to w a ­
rzys tw a  i sekcje  m isyjne  na  te ren ie  w szy­
s tk ich  paraf ij  w Radomiu, zorganizowano 
w dniach  od 18 do 21 k w ie tn ia  rb. w  s a ­
lach R esursy  Rzemieślniczej w ys taw ę mi­
syjną. W ystaw a, zak ro jona  na  n iew ie lką  
skalę ,  t r a k to w a n a  raczej, jako  p róba  p ro ­
pagandy  misyjnej w Radomiu, sp o tk a ła  się 
z n ieoczekiw anie  p rzychylnem  przyjęciem 
i powodzeniem. Trzeba było w ys taw ę p rze ­
dłużyć o jed en  dzień w s k u te k  n ie u s ta n n e ­
go n ap ły w u  zwiedzających. Zwiedzali1 ją 
n aw e t  żydzi. P rzez  k i lka  dni przeszło przez 
sale skrom nej w y s ta w y  m isyjnej z górą 
8.800 osób. Z racji w y s taw y  odbyły się w 
dn. 19 bm. we w szystk ich  kościołach w Ra­
domiu n ab o żeń s tw a  z kazan iam i misyjne- 
mi oraz dwie akadem je.

Diecezja lubelska. — Z in ic ja tywy 
ks, d ra  A. Szymańskiego, p rofesora  Uni­
w ersy te tu  Lubelskiego, pow stało  przy T o­
w arzystw ie  Wiedzy Chrześc ijańskie j w L u­
blinie Tow arzystw o filozoficzne im. św. 
Tomasza z A kw inu . Celem Tow arzystw a  
je s t  w ym iana  badawczej myśli filozoficznej, 
rozwijanie  i szerzenie  filozofji tom istycznej 
przez słowo d ru k o w an e  i p isane , przez za­
k ład an ie  k ó łek  akadem ick ich  i popieran ie  
wyższych s tud jów  filozoficznych. Tym cza­
sowym prezesem  T ow arzystw a  jes t  prezes 
T-wa Wiedzy chrześc ijańsk ie j ,  ks. dr. A. Szy­
m ański.  S e k re ta r j a t  T ow arzystw a  mieścić 
się będzie s ta le  w Lublinie. C złonkam i To­
w arzystw a  mogą być filozofowie duchowni 
i świeccy, p row adzący b adan ia  lub w y k ła ­
dający filozofję, albo pok rew ne  nauk i,  
a liczący się z zasadam i filozofji chrześci­
jańskiej .  Członkowie, m ieszkający w jednej 
miejscowości lub sąsiadującej,  łączą  się 
w koła.

Drukowane za zezw olen iem  JE. Księdza 
Arcybiskupa-M etropolity.

Redaktor i Wydawca
Ks. LEON ŻEBROWSKI

Kapit. Kan. Metropol.
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